Dodatek tygodniowy 
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Wacław Hieronim Sierakowski, 
starowierny pasterz w XVII, wieku. 


Przez 
Maurycego hr. Dzieduszyckiego. 
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Gios Sołtyka przeciw ustanowieniu komisyi. Brewe papieskie, Głos Bierakow- 


skiego. Odroczenie posiedzeń. Zabiegi stronicze. Oświadczenie Stanisława 
Augusla. Usiłowania Sierakowskiego. Limita sejmu. Narady i uchwały dele- 
galów. Powrót Sierakowskiego do Dunajowa. Prace duchoane jega pod tę 


porę. Płonne usiłowania patryotów. Konfederacye: barska, przemyska, lwow- 

Oblężenie Lwowa. Manifest Starosty Kaniowskiego. Jubileusz powsze- 

chny. Głód i zaraza morowa. Lekarze królewscy. List paslerski Sierakow- 

skiego. Mianowanie wikarego jene:alnego. Erekcya nowej kolegiaty z kościoła 
P. Maryi śnieżnej. Konsckracya Biskupa Jakuba Tumanowicza. 


ska. 


Powstał na to (limite sejmu warszawskiego i mianowanie ko- 
misyi V.n. 41), zaraz Sołtyk zadając głosu, czego mu nawet Adam 
Poniński, kuchmistrz koronny dopuścić nie chciał Przemógł jednak 
wstyd publiczny i odważny krakowski biskup oświadczył: „że nie 
wprawdzie niema przeciw wyznaczeniu podobnej komisyi, ale nie 
widzi żadnej potrzeby traktatów z obcemi mocarstwy, gdzie chodzi 
o rzecz domową, prawodawczą, o wyrządzenie sprawiedliwości, je- 
zeliby się w czem krzywda jaka pokazać mogła. Taka komisya po- 
winna więc mieć jedynie moc rozirząsania rzeczy i wyrobienia pro- 
jektu do dalszego całej Rzeczypospolitej roztwzygnięcia, ale nigdy 
władzę ostatecznego wyrokowania, bo nie podobna zlewać na taka 
komisyę władzy prawodawczej, którą sobie zawsze i wszędzie na- 
ród i rzad zastrzega, której sami nawet posłowie udzielić nie mogą 
itp“ Zadal wiec aby ów projekt zoslał wszystkim na trzy dai do 
należytej rozwagi udzielowy. 205) Poparł go niemniej wymownie Rize- 
waski, wojewoda krakowski hetman pelny kor. Nastąpiło milczenie 
jak po gromie, a król zamknął sesyę, ale odpowiedź na te mowy 
wziął na siebie Repnin, wydając rozkaz, aby zniszczono dobra Sol- 
tyka i Rzewuskiego. 

Nazajutrz (6. paźd.) odczytano ua Żądanie Józefa Załuskiego, 
Biskupa kijowskiego dwa brewe Ojca Św. przysłane na ręce Pryma- 
sa, zktórych jeden był do Senatu, drugi do stanu rycerskiego, oba 
pełne energicznych upomnień, aby bronili zagrożonej wiary. l za- 
raz zabrał głos Sierakowski mówiąc: 296) 

„Okropne Sejmu terazvicjszego hasło, na który za wezwaniem 
W. kr. Mści bez wyznania terminu, długo -li trwać ma? zgromadzi- 
lismy się, pomieszało powszechne całego narodu umysły trwoga i 
serca napełniło żalem! Masło lo: że trzeba i każą nam o sprawie 
Jmć. Dysydentów i Dyzunitów radzić, onę roztrząsać i decydować, 
i w niej satysfakcyę uczynić, i że inszej do zgromadzenia się tego 
uniwersał W. kr. Mści nam nie dał przyczyny, lubo ich wiele dla 
uspokojenia i ałagodzenia podejrzliwej wolności skonfederowane Rze- 
czypospolitej Stany upatrzyły: zaiste jest hasło trwożliwe i żałosne! 
— Roztrząsać to, co Rzeczpospolita nieraz na wolnych, porządnych 
i dobrych Sejmach roztrzasała, decydować co nawet pod poważną 
wielkiego monarchy rosyjskiego Piotra I, medyacyą decydowała ipo 
kilkakrotnie utwierdzała i ubezpieczała, radzić o tem co zaducj 
watpliwości ani kweslyi podpadać nie powinno, i co jest grunto- 
wnem i kardynalnem królestwa uaszego prawom i które istności 
Rzeczypospolitej i tronu W. kr. Mści jest twierdzą; jest-to z grun- 
tu te fundamenta, na których dotychczas stoimy wszyscy, wzruszać, 
na pewne (ach okropnie wróżyć!) w krótkim czasie całej tej wspa- 
niałej i w całym świecie wsławionej struktury (to jest Rzeczypo- 
spolitej pod ukoronowana głową wolnej i prawowiernej) zupełne oba- 
lenie!“ Pochwaliwszy katolicki zapał wojewody krakowskiego, do- 
daje: „Prawda, że gdy tak natarczywie i uporczywie zagadnieni 
jesteśmy od Jmm. Dysydentów i Dyzunitów, którzy umieli tak sztu- 
cznie i skutecznie sprawę swoja pod Najjaś. Imperatorową i insze- 
mi Najjaś. poteucyami, udać, a niewinność naszą skargami nierze- 
telnemi gczernić i sprawiedliwość sprawy naszej wąlpliwości pod- 
dać ; powinniśmy na ich skargę i żadania odpowiedzieć , sprawiedli- 
wość naszą i niewinność obronić, i światu, Najjaś. Imperatorowej , 
za niemi się wstawiającej, lecz niemniej i nas o swej przychylności 


i niewzruszonej sąsiedzkiej przyjaźni zapewniającej, jawną uczynić i 
ogłosić, i sprawiedliwość Jmm. Dysydentom i Dyzunitom , jeżeli sie 
im jaka w czem od nas (bez najmniejszego wiary św. katolickiej 
rzymskiej uszezerbienia ) należy, wedlug praw Rzeczypospolitej kar- 
dynalnych i zawartych w tej mierze z Potencyami tr-ktatów wy- 
rządzić.“ 

Co do środków w tym celu odpowiednich, odwołuje się cal- 
kiem do mowy swej na radzie Senatu 25. maja t.r. mianej, która 
jako drukiem ogłoszona, wszystkim jest znaną i powtarza w krót- 
kości uczynione tam wnioski, lubo nie zdało się wtenczas więk- 
szości one przyjąć. A kiedy już, przeciw wyrażonemu tam zdaniu, 
sejm jest złożony i następnie posłowie od skonfederowanych Stanów 
do Carowej wyprawieni zostali, wypada ich dla większej powagi i 
skuteczniejszego traktowania, mocą sejmu niniejszego zatwierdzić. 
Uwaza następnie jak już pierwszy wniesiony projekt limity dowodzi: 
według tego co wtenczas powiedział, Sejm ten skutku teraz wziąć 
nie może. 

„Gdyby zaś ten projekt miał być od Was prześwielne skonfede= 
rowane Stany przyjętym i od Ciebie Najjaś. Królu autoryzowanym, 
ach jak uieznośna przyszłoby mi z wnętrzności serca wznawiać ža- 
łość (infundum renovare dolorem)! Chwalę limitę Sejmu, bo po- 
trzebną, chwalę niepewność czasu jego, bo pewność oznaczyć się 
nie może, póki się trudności i przeciwnoccći nie ułatwią, nie ułago- 
dzą, chwalę komisya która jest do tego środkiem odpowiednim, ale 
polestalem decistpam żadnym sposobem chwalić i przyjąć w niej 
nie mogę. Sprawiedliwe do tego, ważne i gruntowue przyczyny 
książę Jme. Biskup krakowski gorliwie i przykładnie zwyczajem 
swoim wyraził: nie mogę przez sumienie, rozum i zdrową politykę 
od nich odstąpić i owszem do nich się zupełnie wiążę i odwołuję. 
Radzę niech się rzeczy dzieją przez komisya uprojektowaną, ale nie 
przez zadne traktaty, i ta komisya niech nie ma mocy decydowa- 
nia, tylko roztrząsania , układania , mollifikowania krzywd, preten- 
syi i żąda Jmć. Dysydeatów i Dyzunitów ; Rzeczypospolitej zaś na 
przyszłym da Bóg Sejmie niech będzie zachowana zupełna moc 
wszystkiego egzaminowania, rozsądzenia, decydowania i aprobowa- 
nia“ Nakoniec wnosi: aby, kiedy wszyscy delegaci sejmowi bywa- 
Ja zawsze przysięgą związani, i osoby do tej komisyi nad którą 
sprawy trudniejszej i niebezpieczniejszej Rzeczpospolita nie miała i 
mieć nic może, wyznaczyć się mające, podobuą ostrą przysięgę 
na wypełnienie swych poleceń złożyli. 

Gdy w tym duchu odezwali się także: Feliks Turski, Biskup 
chełmski, Golejewski poseł podolski, Chreptowicz grodzieński, a 
najbardziej Seweryn Rzewuski, syn Wacława starosta doliński po- 
seł podolski, uchwalono poprzednie wydrukowanie i rozdanie pro- 
jektu delegacyi i odroczono w tym celu posiedzenia aż do 12. t.m. 

Oba stronnictwa korzystały z (ej zwłoki w swoim sposobie: 
ale tamto przekonało się niebawem: że w tym składzie rzeczy nie- 
ma żadnej nadziei dobrowolnego przyzwolenia Sejmu na ten pro- 
jekt, i gdy brat króla, podkomorzy koronny Poniatowski wzy- 
wał potajemnie Sołtyka, aby się zastanowił co czyni przez swoją 
mniemaną gorliwość, bo książę Repnin nie przestanie na tem, że 
dobra jego spustoszył, ale że go jeszcze 60Ś gorszego czeka; otrzy- 
mał krótką odpowiedź: „Że nietylko dobra ale i życie gotów jest 
slracić za wiarę !* 

Dwunastego października wystąpił w szranki Załuski, Biskup 
kijowski ze śmiałą mową, która nie ustępowała w niczem poprze- 
duim, sarkał na machiawelizm, na jawue uciemiężenie, i przypo- 
mniawszy królowi ze: „jest przez matkę z krwią św. Kazimierza po- 
łączony, uważał, że ani jego mądrość, ani inne cnoty nic nie wa- 
Żą bez przywiązania do religii i obstawania przy prawach narodo- 
wych.“  Dotknięty do Żywego Stanisław August, oświadczył: że 
„uikt wiecej nad niego nie narażał się dia dobra państwa i to, że 
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dopiero po jego Śmierci wszyscy uznają, że budował sie wprawdzie 
przykładna ich gorliwościa na ostatnim Sejmie, ale patrzył na nią, 
ze smutkiem , przewidujae co nastąpić miało; że trzeba się im za- 
stanowić, iż takie już są poczynione kroki, których cofnąć niepo- 
dobna , że konfederacya terazniejsza bez jego wiedzy jest zrobiona, 
itp.*, a dla przekonania ich o potrzebnych dzisiaj postanowieniach, 
kazał odczytać listy wierzytelne posłom do Petersburga dane, gdzie 
dziękowano Carowej za jej opiekę, przyrzekano że jej życzeniom 
względem Dysydentów i Nieunitów zadosyć się stanie i proszono o 
gwarancyą. 

Powstał przeciw temu Sołtyk, i oznajmił: że ma wprawdzie 
gotowy inny projekt, ale że dopóty milczeć będzie i na nic vie po- 
zwoli, aż zostaną wysłani delegaci do księcia Repnina z żądaniem: 
aby „wykazał, czy ma pisemne umocowanie Carowej do gwałto- 
wnych kroków, jakich dopuścił się względem osób i majątków nie- 
których obywatelów ?* Gdy wszyscy krzyknęli: „zgoda!“ odezwał się 
Król: „że kiedy on sam przez prywatne rozmowy i proźby nic od 
księcia Repnina nie wskórał, niema nadziei, aby i tacy delegaci coś 
uzyskali, a niewypada pobudzać go do pasyi, zkąd mogłoby więk- 
szy nastąpić wstyd i pohańbienie!* Radził zatem jeszcze się nad 
tem namyślić i znów na trzy dni sesyę zawiesił. 

Tymczasem w nocy z trzynastego na czternasty października na- 
stąpił czyn jedyny w dziejach, że z rozkazu księcia Repnina po- 
rwano Sołtyka, Załuskiego, Wacława i Seweryna fizewuskich i wy- 
wieziono na Wilno w głąb Dosyi, zkąd po pięciu dopiero latach 
w r. 1773 wrócili Warszawa była tak obsaczona, że nieprzepusz- 
czono nawet gońców, których Nunciusz Duryni niezwłocznie był wy- 
prawił do Rzymu; dla czego też niechciał nawet mieć publicznego 
posłuchania na Sejmie „bo ten nie jest wolnym równie jak i on sam 
w polskiej stolicy!* Na pierwszą wieść o tym zamachu udał się ca- 
ły Senat z Izbą poselska do Króla, gdzie Sierakowski z najgłęb- 
szem wzruszeniem wyraził okropność chwili i o osobiste wstawie- 
nie się Majestatu usilnie prosił. Lecz Król poruczył jemu samemu 
probować, czy się co nieda uzyskać.  Pospieszył więc nasz Arcy- 
biskup 15. października na czele najpoważwiejszego grona do posła 
rosyjskiego, który jednak wręcz oświadczył: „że jest jedynie swej 
Monarchini odpowiedzialnym za swe czynności, i ze z resztą uwia- 
domił o wszystkiem radę konfederacyjną.* 

Współczesny rękopisu uważa że: Arcybiskup lwowski mocno 
się także spodziewał w tęż wyjechać podróż co i tamci.2%7) To pe- 
wna, że chciano równie pochwycić Krasińskiego, Biskupa kamieniec- 
kiego, który tylko przebraniu się winien swe ocalenie, a widać że 
albo nie śmiano targnąć się na 68-letniego Arcybiskupa a drugiego 
duchownego Senatora, ujawszy już i tak dwóch Biskupów; albo mo- 
że nie poczytywano go za równie niebezpiecznego, chociaż nie zby- 
wało bynajmniej na powodach do podobnego gniewu. Obaczymy je- 
dnak niebawem, że i jemu nie uszło to płazem. 

Łatwo się domyśleć , jaką barwę miały ostatnie trzy sesye te- 
go Sejmu. Na pierwszej z nich (16. paździer.) wyraził Sierakow- 
ski zgrozę i żałość z niesłychanego od wieku postępku, którym ca- 
ła Rzeczpospolita, wśród głębokiego pokoju i bez dania okazyi, 
przez zabranie jej trzech Senatorów i jednego posła, tak strasznie 
pokrzywdzoną została. Prosił i upominał: aby pomyślano 0 najsku- 
teczniejszych środkach oswobodzenia ich, i aby sam Najjaś Pan 
czynnie de tego przyłożyć się raczył! A że i teraz jeszcze na pro- 
jekt delegacyi przystać nie chciano; stanęło na tem, że wybrano 
delegatów do rosyjskiego posła, którzy mieli wyrobić ile możności 
wolność dla więźniów, a oraz złagodzenie onego głównego wszyst- 
kich rozpraw przedmiotu, tymczasem zaś przedłużono Sejm do 
dwóch tygodni, aby módz wszystkie trudności snadniej załatwić. 
Ale największa część dobrze myślących niechciała już, równie jak 
nasz Sierakowski brać dłużej udziału w podobnych rozprawach, ja- 
koż na następującem posiedzeniu 17. t. m. znalazło się zaledwie 
czterech Biskupów , 12 Senatorów świeckich i 40 posłów. Wielki 
kanclerz Andrzej Zamojski złożył swój urząd w ręce Króla, który 
oddał go zaraz goduemu we wszystkiem współzawodnikowi Podo- 
skiego Młodziejowskiemu, Biskupowi przemyskiemu. 

Gdy nakoniec zdali delegaci (19. paździer.) zgromadzonym Sla- 
nom sprawę z niepomyślnego skutku swych zabiegów u księcia Re- 
pnina, zapytał Marszałek trzy razy: (zy jest zgoda na projekt pier- 
wotny? Na pierwsze zapytanie odpowiedziało sześć głosów: „tak“, 
na drugie tylko trzy, na ostatnie odezwał się jeden: a mimo tego 
podpisał Król z Marszałkami konfederacyi Radziwiłłem i Brzostow- 
skim, tę sławną delegacyę, do której mianowali sześćdziesięciu oš- 


miu komisarzów. Zalimitowano tez Sejm aż do 1. lutego 1768. 


| skim (Janem Czarneckim) i z inuymi. 


Nie patrzył już na lo Sierakowski, jak ci delegaci zaczeli 5. 
listopada odbywać swe narady pod prezydeucya Podoskiego, na prze- 
mian u niego i u Repnina, w towarzystwie posłów Prus, Anglii , 
Danii i Szwecyi, niemniej Koniiskiego szyzmatyckiego biskupa Mo- 
hilewskiego, obu Marszałków konfederacyi dysydenekich Golcza i 
Grabowskiego i pięciu innych tegoż stronnictwa deputatów. Słyszał 
tylko zdaleka, że z obaleniem kardynalnych zasad Rzeczypospolitej, 
zrównano dysydentów w politycznych prawach z katolikami, otwie- 
rając im wolny przystęp do wszelkich urzędów , dostojeństw i go- 
dności, że zostawiono wszystko co mogło uwiecznić nieład i roz- 
jurysdykcyę Nuaciatury 
w Polsce, i że ledwie udało się Duryniemu zniweczyć ten zamach 
koniec nowa ta ustawa 


dwojenie umysłów, że chciano nawet znieść 


na główną kontrolę prawowierności, że na 
została 24. lutego 1768 wraz z odpowiednim traktatem gwarancyj- 
nym prawomocnie podpisaną. 298) 

Nasz Arcybiskup opuściwszy co tchu Warszawę stolicę księcia 
Repnina, spieszył do swej dyecezyi, którą już od półtora roku nie 
mógł się zajmować i zaraz 15. grudnia 176% pisał z Dunajowa do 
oficyała Mikulskiego, do Wawrzyńca Grossa archidiakona Żółkiew- 
skiego i do kapitały: aby w myśl rozporządzenia synodalnego z 1765, 
zjechali się doń na 22. lutego 1768 w celu odbycia Kongregacji 
dziekanów (której dotąd publiczne sprawy i niepokoje zebrać nie po- 
zwoliły), gdyż zamierza z pierwszą wiosna rozpocząć dyecezalną 
wizyte. 

Płounc nadzieje, bo właśnie teraz miały nowe zahuczyć burze! 
kiedy we Lwowie hulano w najlepsze, uraczauo rosyjską załogę i 
przyjmowano od niej na wzajem festyny, a 17. grudnia 1767 wy- 
prawiała znana nam Kossakowska kasztelanowa kamieńska świetny 
bal na cześć imieniu księcia Repnina; zamierzali niektórzy mężowie 
gorącego serca, wydźwignać za każdą cenę kraj z toni, w jaką 
był zabrnął i znaleźli niebawem odgłos we wszystkich częściach da- 
wnej Polski, którą mnogie gwałty, matactwa radomskie i warszaw- 
ska trajedya do dna poruszyły. Wiadomo: že pierwszą myśl do 
działania w tym duchu poddali Krasińscy: Adam Biskup kamieniec- 
ki, i brat jego Michał podkomorzy rożanski z Józefem Puławskim, 
pisarzem nad. kor. starosta wareckim. Miano pierwotnie zamiar ko- 
rzysłać z licznego zwykle zjazdu obywatelstwa we Lwowie na kon- 
trakty (6. stycznia 1768) i tu może uczynić związek: jakoż przyby- 
li tu pojedyńczo Puławski i Biskup kamieniecki, opatrzeni listami 
połecającemi ze strony naszego Sierakowskiega 255) ale czujność 
komendanta lwowskiego jenerala Korytowskiego i Moskalów zniwe- 
czyła ten projekt. Że nasz Wacław sprzyjał mu serdecznie, upa- 
trujac w tem jedyny środek ocalenia wiary i przygotowania lepszej 
przyszłości, widzimy jeszcze dowodniej % lista pisanego 22. stycz- 
nia 1768 przez Józefa Paławskiego do Biskupa kamienieckiego , 
gdzie mówi między inoemi: 300) „Ubolewam na to, iż nie mogłem 
z Imć. panem Podkomorzym prędzej się wydobyć z Warszawy i ze 
Lwowa, dla zniesienia się z osobami jednychże sentymentów, oso- 
bliwie z księżną Imcia Wojewodziną bracławską (Anna z Sapiehów 
Jabłonowska), z Arcybiskupem Iwowskim, z kasztelanem bracław- 
Tu (?) z ks. Arcybiskupem 
lwowskim zjechaliśmy się, był czytany i komentowany manifest i 
inne projekta związku i konfederacyi; nie sa dysapróbowane i td.“ 
Dalej znow donosząc, że wybiera się ua Podole pod Latyczew, do- 
daje: ks. Arcybiskup i księżna Wojewodzina bracławska wysyłają 
expedycyą do Najjaśniejszego królewicza Ałbrechta (saskiego syna 
Augusta IHE). 

Lecz na tem ograniczył się podobno cały udział Sierakowskiego 
w tych przedsięwzięciach, ponieważ Moskale niespuszczając 50 z oka 
jaż od ostatniego Sejmu, niedozwolili mu przez kilka następnych lat 
wyjechać na krok z Dunajowa, jak mnie o tém upewniał Świadek 
najgodniejszy wiary, współczesny onym zdarzeniom i żyjacy do dziś 
JW. Arcybiskup ormiański Samuel Stefanowicz, co też potwierdzają 
i inne różne okoliczności, listy i pisma Wacława w tych latach 
zawsze tylko z Dunajowa datowane, nieobecność jego na wszystkich 
we Lwowie kościelnych i świeckich uroczystościach i długie nie- 
odbywanie wizyt dyecezalnych mimo najszczerszych, jakeśmy widzieli 
chęci, i dopiero w r. 1771 czytamy w ówczesnych gazetach o przed- 
sięwziętej od niego podróży do Warszawy. Ale czynny duch jeg°® 
usiłował według możności być użytecznym swej dyecezyi; nie minął 
i jeden dzień bez licznych korrespondencyj, pasterskich listów i po- 
leceń, i nictylko kierował dalszą jak wiemy budową katedry, ale 
odnawiał oraz pałac Dunajowski z przyległemi dworskiemi zabudo- 
waniami, niemniej pałac Obroszyński, który, jak z listów jego widać 


mozajkowano w r. 1768. 
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'Dymezasem zawiązywała sie 29. lutego 1768 w Barze sławna 
owa konfederacya, którą nie bez słusznych może powodów na- 
zwano „lekarstwem gorszem od samej choroby“ (Medicina pe- 
jor mało); związek bez pieniędzy, bez dostatecznej siły i broni, 
bez śro kowego punktu skupienia i oparcia się, bez ogólnego i 
naprzód wszechstronnie obmyślanego planu; bez odpowiedniego 
najwyższego i jednostajnego kierunku, zbudowany głównie na płon- 
nej nadziei zagranicznych posiłków dalekiej i zniewieściałej Fran- 
Dobra 
zrównana odwaga i osohiste poświęcenia nic juź ocalić nie mogły. 
Zalałly więc pomału cały kraj zbrojne oddziały Koafederatów lo 
ścigających to ściganych od wojsk koronnych i rosyjskich. prze- 
pędzały sie nawzajem fale wzburczonego do doa morza i zaczął się 
chaos nierozplatanych wypadków. 

Gdy dowódzca Lwowa jenerał Korytowski przewidując wcześniej 
czy poźniej zamach na to miasto, zciągnął tu tak wiele Moskalów, 
że ich dla braku miejsca nawet w pałacu Arcybiskupim i po domach 
kapitulnych umieszezono, znajduję w aktach tej kapituły list Siera- 
kowskiego pisany z Dunajowa 28. listopada 1768 do Mikulskiego, 
w którym bardzo na to utyskuje. 


cyi i osłabionej i już upadającej Turcy. — chęć, nie- 


Co przewidział Korytowski ziściło się w cz:rwcu roku ng- 
stępującego, bo skoro zawiązała się 15. maja 1709 Konlfederacya 
przemyska pod laską Franciszka Ksawerego Puławskiego, a 30. t. m. 
ogłoszono podobny akt przystąpienia do Konfederacyi ziemi Lwo- 
wskiej pod laską Mikołaja Potockiego starosty Kaniowskiego, poku- 
sili się uaprzód o zdobycie Lwowa, o czem krótką tylko i niedo= 
kładną podał nam wiadomość Chodyniecki 801) a za nim Zubrzycki 
302) „Że obległszy w czerwcu 1769 Lwów, przypuszczali po cztó- 
rykroć ataki do miasta, lecz od załogi odparci, niemogąc go opa- 
nować zrabowali i popalili przedmieścia, przyczem ucierpiało szeze- 
gólniej halickie, gdzie i klasztor Karmelitów, a mianowicie wieża 
z dzwonami i zegarem w perzynę obrócona.* Bliższe o tem a nic- 
ogłoszone jeszcze nigdy szczegóły znajduję w ciekawym manifeście 
wniesionym od Potockiego starosty Kaniowskicgo i innych marszał- 
ków pojedyńczych Konfederacyi 8. czerwca t.r. do grodu Bełzkiego 
przeciw Janowi Kickiemy ówczesnemu staroście Lwowskiemu za te 
iz śmiał bronić od nich Lwowa wraz z jenerałem Korytowskim 300) 
tej osnowy: „że gdy jaz Pulawski starosta Żużelnicki regimenlarz 
Konfedrracyi posłał do Kickiego trębacza i oficera Żądając kapilu- 
lacyi i wolnego wejścia do Lwowa, zamiast posłuchania kazał dać 
ognia, z klórego trębacz poległ a pod oficerem koń poległ, a teraz 
znów gdy Dzierzbieki starosta Wartelski z dwoma trębaczami i ad- 
jutantami żądał rozmowy i wpuszczenia do miasta, 


podobnie go 
nieprzyjęto. 


Dalej że on z komendantem jenerałem Korytowskim 
zabrał się do odporu przeciw wojsku Konfederatów % samej tylko 
jazdy złożonemu tak dalece: że gdy od godziny ósmej z wieczora 
dnia pierwszego czerwca zaczął się atak, aż do godziny szóstej 
z rana trwać musiał z niejaką stratą ludzi % obu strón, a osobliwie 
Konfederatów po frzykroć z wałów spędzonych; że nakoniec do tej 
przyszedł (Kicki) reżolucyi, iż wracających się do bramy krako- 
wskiej Konfederatów ścigając z rzęsistym z armat i z ręcznej strzelby 
ogniem, rozkazał zapalić puszkarzowi dworki na przeciw Jezuickiej 
fórty będące, i tak wiele przez ten pożar dworów i domów ludzkich 
oraz wicze ©0. Karmelitów dawnej obserwacyi z niebezpieczećstwem 
klasztoru i kościoła z dymem puścił; do nieprzyjaciela aby go suak- 
kursował znać dawał i ściągnąć go usiłował, jakoż i przed atakiem 
z moskiewskim patrolem utarczka była z odpedzeniem go — Jme. 
księdza kapelana naszego, dla Mszy Św. na przedmieście jadącego , 
zabrawszy, do miasta wprowadzonego na odwach do kordygardy 
wziąść kazał i przez dwa doi więził, w tym zaś areszcie wiele 
przykrości ze zgorszeniem prawowiernych, temu kapelanowi robić 
dozwalano nietylko od podrzędnych ałe i sam pan Korytowski wi- 
zytując uwięzionego łajaniem go i uraganiem prześladował. Nako- 
niec ij sam pan starosta lwowski blużniącemi Św. religią usty łajał 
i layt kapelana, i gdyby nie były zaszły poważne instancye godnych 
ziemianów, zapewneby go był dłuższem więzieniem umartwił. — Także 
J, P. komendant ziemianów i obywatelów z Konfederacya łączyć się 
usiłujących więził i prześladował.* Otoz jeden z tych żywych obrazów 
domowych wojen, które najczęściej łzy ale czasem i uśmiech mi- 
mowolny wywołują! 

Gdy tymczasem nowy Papież Klemens XIV. ogłosił z po- 
Wodą wstąpienia Swego na Apostolską Stolice nadzwyczajny Jubi- 
lensz na rok 1770, wydał Sierakowski w czerwcu 1770 odpowie- 
ag list pasterski wzywając do pokuty i opamiętania się wtak cięż- 
kich krajowych dolegliwościach i wyrzucając wszystkim na oczy 
„jak bezskutecznem było niestety jego dawniejsze pasterskie upominanie 


| jałmażny, nawiedzania szpilalów i różnych nabożeństw. 


z 10 kwietnia 1767, kiedy wielu osobliwie we Lwowie podczas rozlewu 
krwi i ruin Królestwa, jakeby w najlepsze i najpomyślniejsze ojczy- 
zny czasy, w wesołościach, ucztach, redutach, tańcach, grach, mas- 
kach i wszelakich krotofńlach ze zgorszeniem obcych, z boskiej zda- 
wało się naigrawać zemsty, a on bardzo nad tak obraźliwemi Boga 
niesfornych tych owieczek ubolewał radościami! A chociaż obecne nie- 
szcześcia nie są karłą na zgubę ale lekarstwem na poprawę, niech po= 
mną że wszechinocny a łaskawy ten lakarz jeżeli poprawy w nas nie 
dozna, będzie musiał przystapić do przykrzejszych środków i t d. 
Dziwnie i rychło sprawdziła te jego słowa zaraza motowa, która 
w lecie 1770 zapewne przez wojska zawleczona, a głodem i wieloraką 
vedlzą poparta, rozszerzyła się nagle z Ukrainy na Podole i Rus aż 
okolo Lwowa i Żółkwi, ostatnia jakiej już tu pamięć ludzka zasięga. 
Czytam w spółczesucj Gazecie, 304) że król wysłał „ Warszawy 
na Ruś Doktora De ła Casa z kilkoma cyrulikami dla rozpoznania 
tej słabości i znajduję doniesienie tegoż ze Lwowa pod dniem 13. 
sierpnia, że w Żółkwi cyrulicy żydowscy leczyli chorych już od 4. 
lipca, że tam od początku tej zarazy umarło na nią katolików 5%, 
żydów 98, obecnie zaś zostaje w kuracyi jeszcze 13 katolików a 56 
żydów. Choroba la (pisze) poczyna się przez drzenie albo zimno 
po którem ból głowy następuje i mocna gorączka, oczy się zapala- 
ja, nudności, puls czasem mocny czasem słaby, Urzeciego dnia po- 
kazają się dymienicy w pachwinach i w innych miejscach. Te jeżeli 
się obierają w materyę, albo im je cyralicy otwierają, zaraźliwa ma- 
terya wychodzi i ci zdrowemi zostają, W pierwszym dniu choroby 
puszczenie krwi i danie na womily uzdrowiło niektórych, trzeciego 
jednak lub czwartego dnia puszezenie krwi jest bardziej szkodliwem 
niż pomocnem, bo zatrzymuje obieranie dymienicy i wyjście materyi. 
Otwarcie zasłych dymienie sam doświadezałem na dwóch osobach, 
którym kazałem robić iucyzye i wyzdrowiały. Rozwodzi się dalej 
nad przyczynami szerzenia się tej choroby, nad nędzą i niedostat- 
kiem, nad brakiem wygody i ratunku, bo ci co od zdrowych są 
wyłączeni, tułać się muszą po lasach, bez żadnego opatrzenia w żyw- 
ność i pomieszkanie, i nicmając nawet czystej wody dla napoju, błot- 
nistą wodę pija, która większą zgnilizuę w ich krew wprowadzai t. d, 
Według drugiego doniesienia z dnia 20 sierpnia z Żółkwi, wy- 
jechali owi lekarze atad w insze miejsca na Podolu gdzie jest za- 
raza morowa, a gdy na wykonanie zosiawionych od nich przepisów 
nie było w Żółkwi dość sposobnych ludzi, osobliwie chrześcian, 
wiec magistrat i obywalele Iwowsey, zachęceni przykładem swego 
Starosty Kiekicgo uczynili składkę i przysłano tam dwóch cerulików 
z lekarstwami, niemniej dostateczną dla uboższych mieszkańców ży- 
wność. 305) 
Dwudziestego czwartego września 1770, wydał Sierakowski 
w Dunajowie z tego powodu nowy list pasterski, gdzie przypominające 
diecezyi dawniejsze bezskuteczne odezwy, uważa że Bóg sprawie- 
dliwy zagniewany, i trojaką już naraz spełuia za grzechy karę, mié- 
czem, głodem i powietrzem! Przywodzi dalej nauki i przykłady 
chłost ale i zmiłowania pańskiego skoro opamięta się grzesznik, 
radzi udawać się do opieki Matki Boskićj, Św. Rocha, Św. Rozalii 
i Św. Sebastiana doświadczonych od zarazy potronów, nakazuje 
wszędzie publiczne suplikacye; we Lwowie zaś uroczysta procesyę 
z katedry po całem mieście z Obrazem „Matki Boskiej Pocieszenia“, 
drugą na inuy dzień od Dominikanów, z będącym tamże cudownym 
Bogarodzicy obrazem, trzecią z Bernardynów z relikwiami Św. Jana 
z Dakli. Podobne maja się odbywać i w innych miejscach dyecezyi 
gdzie albo słynące łaskami obrazy albo takież znajdują się reli- 
kwie. Przypisuje oraz nadzwyczajny Wzydniowy post i zachęca go- 
raco do innych pobożnych w tym czasie uczynków, do Sakramentów, 
Na koniec 
zaleca wszystkim dla uwarowania się od zarazy wydane swieżo przez 
Wojciecha Szylarskiego, nadliczbowego kanonika lwowskiego dzieł- 
ko pod tytułem: Nauka krótka e powietrzu morowem, o prezerwa- 
tywach i antydołach przeciwko niemu długim doświadczeniem apro- 
bowanych, które wspomina i ówczesna warszawska gazeta. 306) 
Dekretem z dnia 8. października t. r. mianował Wacław Krysz- 
pina Cieszkowskiego, kustosza katedralaego swym jeneralnym wika- 
rym i oficyałem, zostawiając przy Mikulskim tylko archidyakonat. 
Z końcem stycznia 1771 r. przybył niewiadomo w jakim celu do 
Warszawy. 307) Być może: że widząc w około siebie coraz więk- 
sze na świecie ruiny , cheiał starzec 72-letni przywieść do skutku 
dawny swój zamiar, złożenia infuły i gotowania się do śmierci w u- 
kończonym właśnie cremitarzu przy katedrze, bo znajduję akt ka- 
pitulny z 24. marca t.r., którym, za jego przyzwoleniem, urządzo- 
no na wiosennym kapitułarzu porządek mający się zachować według 
przepisów Soboru trydenckiego, wzgledem duchownej administracyi 
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dyecezyi, zarządu dóbr stołowych i f.p. na przypadek opróżnienia 
arcybiskupstwa. 

Lecz widać, że Opatrzność chciała go utrzymać dłużej przy 
rządach dyecezyi , której właśnie w następnych ważnych zmianach 
politycznych mógł być jeszcze tak pożytecznym, i której nie ba- 
wem dał nowy dowód swej pieczołowitości. 

Pamiętamy jak zaraz po objęciu twowskiej stolicy powziął był 
zamiar podniesienia starożytnego kościoła P. Maryi Śnieżej , na kra- 
kowskiem, do godności kolegiaty, co też i w sprawozdaniu swem do 
Rzymu w roku 1768 wyraził. Niezbywało na potrzebnych ku temu 
Środkach, i byłby już dawniej przyprowadził myśl tę do skutku, 
gdyby mu sama kapituła i w tem znów największych nie robiła tru- 
dności! Już była zapadła na walnem jej zebraniu w r. 1469 pomy- 
ślna uchwała, o której uwiadomił Arcybiskupa prezydujący Jezier- 
ski listem z dnia 12. lipca t.r.; cóż? kiedy na kapitule w r. 1770 
przemogły znów przeciwne głosy i wyprawiono do Dunajowa kano- 
nika Głogowskiego z przedstawieniami: że niewypada naruszać praw 
wikaryuszów katedralnych, którzy aż do nowego podziału parafii 
w r. 1768 kościół Panny Maryi Śnieżnej mieli za swój; że także 
lwowski magistrat dopomina się prawa kolacyi tamecznego probo- 
stwa i t.p. — Odpisał na to Sierakowski 24 września 1770 po czę- 
sci wykazując błahość czynionych zarzutów, po części upewniając, 
że wszelkie słuszne pretensye zostaną uwzględnione, i swoim zwy- 
czajem tak dzielnie rzeczy prowadził, że już 26. czerwca 1772 308) 
podpisanym został w Dunajowie akt Erekcyi nowej kolegiaty, który 
mając sobie z archiwum lwowskiego Magistratu udzielony tu w tre- 
ści przytoczę: 

Powiedziano na wslępie: że Kazimierz Wierzbicki, proboszez 
P. Maryi Śnieżnej przeprowadził należycie porvuczony sobie proces 
kanoniczny w tym celu z kapitułą, magistratem Iwowskim i innemi 
interesowanemi stronami; że nastąpiło przyzwolenie kapituły przez 
jej prokuratora, kanonika Antoniego Podhajeckiego, niemniej magi- 
stratu przez jego rajców i konsyliarzów J. k. m. Kazimierza Czecze- 
wieza i Franciszka Longchamps, że zawarto odpowiednie układy dla 
urzeczywistnienia uczynionych fundacji i obwarowania praw patro- 
natu, że z resztą erekcya ta w całej dyecezyi należycie obwieszczo- 
ną została. Jako powody jej przytacza Sierakowski: 

Zacność tej metropolitalnej stolicy celującej ludnością, liczbą 
duchowieństwa i szkół, powszechnie i z dawna objawione i zapisa- 
mi stwierdzone życzenia duchownych i ludu, starożytność tej, już 
od nieśmiertelnego prawodawcy Kazimierza Wielkiego wraz ze szpi- 
talem ś. Ducha założonej uajpierwszej we Lwowie łacińskiego ob- 
rządku świątyni, która jeszcze przed dzisiejszą katedra za parafial- 
ny kościół służyła, i którą wsławili odtąd różni znakomici zawiado- 
wcy mianowicie Piotr Skarga, kanonik lwowski i znakomity póź- 
niej królewski kaznodzieja i innowierców pogromca; nakoniec oko- 
liczność , iż dóm ten boży, lubo kilkakrotnie od nieprzyjaciół zni- 
szczony, zawsze odnawiany a ostatecznie staraniem swych pleba- 
nów, zmarłego niedawno bDuralskiego i teraźniejszego Wierzbickiego 
wewnątrz malowidłami, stalami i kosztownemi sprzętami ozdobiony 
i opatrzony, zewnątrz zaś Żelazną blachą pokryty został. 

Na większą zatem cześć Bogarodzicy, na sławę i duchowny 
pożytek tej dyecezyi i miasta, ustanawia się tu kolegiata złożona 
m trzech prałatów i tyluż kanoników, z przydaną sobie odpowied- 
nią liczbą niższego duchowieństwa, gdzie mają się odprawiać co- 
dziennie, a szczególnie w niedziele i święta msze święte i inne 
przepisane nabożeństwa. Członkom tej kapituły przysłużają wszy- 
stkie odznaczenia jakiemi szczycą się inne kolegiaty królestwa. Je- 
neralna kapitułę maja odbywać w dzień P. Maryi Śnieżnej (5. sierp- 
nia), mniejsze ‘zaš we czwartki według potrzeby i zdania swego 
przełożonego Proboszcza, Tcn bowiem jako pierwszy prałat prym 


495) Największą część szczegółów o lym Sejmie mamy z rękopisem Zakła. N. 
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we wszystkiem trzyma i rządzące kolegiata w rzeczach duchownych, 
i doczesnych uwolniony jest od bezpośrednich osobistych obowiaz- 
ków starownictwa dusz. 


Posadę tę otrzymał Kazimierz Wierzbicki, tem bardziej, że 
miał dotąd także beneficynm przy kaplicy Najś. Panny Loretańskiej 
w katedrze, które po jej rozebraniu usiawszy, zostało właśnie z do- 
chodami i obowiązkami przeniesione do nowej kolegiaty. Wcielił tez 
do niej Sierakowski na rzecz proboszcza i paralia łacińska w sto- 
łowych swych dobrach Rzęśnie pode Lwowem, z obowiązkiem utrzy- 
mywania na miejscu wikaryusza. Prawo mianowania proboszcza ko- 
legiaty przyznane magistratowi lwowskiemu. 

Drugi prałat scholastyk otczymał fundusz z sumy 20,000 złp. 
zapewnionej od Wojciecha Bilińskiego proboszcza maryampolskiego 
i dziekana halickiego. Prócz przepisanych mszy św. i nabożeństw, 
miał scholastyk własnym kosztem żywić, ubierać i wychowywać 
w lwowskich szkołach, aż do skończonej filozofii młodzieńca z do- 
mu fundatora lub najblizszych jego krewnych. Patronat tej schola- 
steryi zachował Sierakowski sobie i swym następcom, zawsze je- 
dnak z uwzględnieniem ile możności duchownych z rodu Biliúsk ch, 

Trzeciego prałata kantora fundacya opierała się na zapisie śp. 
Macieja Iwanowskiego, byłego proboszcza w Bruchoalu, w kwocie 
12,000 złp.; prawo teź patronatu zapewnione bratu jego stryjecz- 
nemu Franciszkowi Iwanowskiemu. 

Dwie kanonie utworzono z dwóch penitencyarii przy katedrze, za 
przyzwoleniem ich patronów, i ówcz:snych beneficyatów, którzy też 
w tym charakierze zajęli miejsca w nowej kolegiacie. Jedna z nich 
ponitencyarya Piwniekich została tym sposobem w posiadaniu znanego 
nam już Wojciecha Szylarskiego, kanonika nadliczbowego Iwowskiego, 
nie uwolnionego jednak i nadal od obowiązku słuchania spowiedzi w ka- 
tedrze, druga penilencyarya Uchmanowiczów przeszła tam w osobie 
Kazimierza Kowalskiego, proboszcza u $. Marka we Lwowie, któ- 
ry przydał jeszcze do niej nieco funduszu. Prawo patronatu pier- 
wszej z tych kanonii zawarowane patronom penitencyaryi Piwnic- 
kich, dragiej zaś kanonii nadane samejze kolegiackiej kapitule. 

Trzecia kanonia powstała z 8,000 złp. zapewnionych od Wa- 
lentego Aurałowicza, komendarza kościoła buczackiego, co pierw- 
szy też na niej zasiadł. Prawo patronatu miał mieć odtąd pro- 
boszcz kolegiaty. 

Že zaś dla mnogich przeszkód nie można jeszcze było otrzy- 
mać od Stolicy apostolskiej zatwierdzenia tej ważnej erekcyi, więc 
poruczył Sierakowski dalsze o to starania samymże nowym prała- 
tom i kanonikom, a tymczasem pozwolił na mocy przysłużającej 
sobie władzy, aby zostali w tym charakterze ogłoszeni, wyznanie 
wiary i przysięgę wykonali, statuta i porządki odpowieduie spisali, 
zastrzegając sobie wszakże ostateczne ich zatwierdzenie, Tak po- 
wstała trzecia w lwowskiej archidyecezyi kolegiata obok żółkiew- 
skiej z stauisławowskiej, a trzynastego września 1772, w święto 
Imienia Najświę. Panny, odprawił się solenny akt jej otworzenia i 
instalacyi prałatów i kanoników przez Kryszpina Cieszkowskiego, 
kustosza katedralnego i olicyała jeneralnego lwowskiego, przy licz- 
nej asysteucyi duchowieństwa i zuacznem zgromadzeniu uproszo- 
nych gości i ludu. 309) 

Ta kolegiata lubo uajmłodsza ze wszystkich najkróciej jednak 
istniała, bo zniesiono ją już po czternastu latach w roku 1786. 

Niemogąc przerywać biegu tej sprawy, pominąłem szczegół: 
że w połowie maja 1772 konsekrował Wacław w Dunajowie, wraz 
z przybyłym tam umyślnie w tym celu orinieńskim Arcybiskupem 
Jakubem Augustynowiczem , nowo mianowanego jego koadjutora Ja- 
kuba Tumanowicza, który otrzymał tyluł Biskupa kamacenskiego 
i został później w r. 1788 jego następcą. 


301) Sir. 274. 
302) Str. 488. 

303) Rękopism B. Ossol. jako wyżej Nr. 163, folio Tom II. str. 129 — 132. 
304) Suplement do Wiadomości Warszawskich Nr. 67 z r. 1770- 

305) Suplement do Wiadomości Warszawskich Nr. 69 z r. 1770. 

306) Suplement do Wiadomości Warszawskich Nr. 87 z r- 1770. 

307) Suplement do Wiadomości Warszawskich Nr. 9 Z r. 1771. 

308) A nie jak mylnie podaje Zubrzycki 6. czerwca t.r. (st. 488). 

309) Wiadomości Warszawskie Nr. 78 z r. 1772. 
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Augustów czyli Mosty wielkie. R. 1550, 1583, 1627, 1628, 1694 i 1759. 


(Obacz Nr. 41, 42, 48, 44, 46 i 46 Dodatku tygodniowego.) 
August III. potwierdza przywileje Zygmunta Augusta i Stefana Batorego na przeistoczenie wsi na miasteczko a zatwier- 


dzanę już dawniej przez 


Porro ne cives in prose|quendis suis appellationibus, sequenda- 
q(ue) curia Nostra sumptibus praegraventur, Magistratus op|pidi 
a quo provocatum fuerit partis utriusqfue) controversias accurate 
conseriplas, seuten|tiamq(ue) suam a quo provocalur in aceluso 
rothulo sumptibus et expensis litigantium partium ad | Nos renit- 
tet, a Nobis vero deinde in oeeluso similiter rothulo decretum su- 
per negotio de quo pro|vocatur accipiet, et parti uliąfue) illud 
postea repracsentabit, uti Leopoli observari consvevit. Et ut 
hoc | ipsum oppidum artificum et mercatorum etiam incolata frequentius 
reddatur, damus et concedimus Prae-|Consuli et Consulibus prae- 
fati oppidi facultatem institas mercium, apotheczrum, propinationis, 
pistornm, et item salinarias, sutore|as, coriarias et alias cujusvis 
generis rerum, et artificiorum, a ju|ra tamen non prohibitas officinas 
locandi et erigendi, aliaq(ue) omnia quae pro usu et necessitate, | ae 
ornameto et decore, tum ratione ilius 
oppidi commoda et oportu|na judicaverint instituendi et ornandi, 
utq(ue) artifices deinde cò convenientes quorumcunq(ue) artificio |- 


defensionis ac securitate 


rum, puta pannicidarum, negotiatiorum, piłeatorum, sartorum, pel- 
lionum, sutorum, fabroram, | auri et ferri fabrorum doleatorum, 
rotificum et alioram quorumvis in genere opificiorum habe|ant sua 
contubernia, quae vulgariter Cechy vocantur his legibus constitu- 
ta, quemadmodum in| alys civitatibus et oppidis praeserlim vero 
Leopoli observatur, sine tamen praejudicio, et publico ali|quo 
detrimento ejusdem oppidi Nostri, tum ne quid ea res legibus 
atq(ue) statutis Regni adversetur. In|super ut suus ordo jurisq(ue) 
dicendi ratio oppido ejdem constet, statuimus, ut quotannis feria 
Sexta post| Dominicam Conductus Paschae quatuor viri boni, pro- 
batae integritatis, et qui aliquem rerum usum ha|beaut, e numero 
oppidanorum ad praeconsulare munus annuo tewpore obeundem eli- 
gantnr, duo| quidem a Capitaneo seu Praefecto illius oppidi Nostri 
vel suo Vicario, duo vero a Plebe universa eli|gendi et nominandi, 
è quorum vero illis electis viris menstruatim singulariter unus post 
alium mu|nus praeconsulare geret, tres vero reliqui erunt PraeCon- 
suli a consilio sed ut dici vulgo solet cosula|re munus gerent. 
Ac ut aliquos redditus suos publicos oppidum illud habeąt, omnes 
fructus qui e praetojrio ac circumquaq(ue) praetorium parari et 
instrui possunt, illis pro usu publico, ac Republica ejusdem op|pidi 
damus et conferimus et assignamus ac largimur temporibus per- 
petuis. 


Zygmunta III. i Jana II. 


Lecz aby mieszczanie apelacyi dochodzić, sa dworem Na- 
szym zdąśać i wydatków ponosić nie potrzebowali, ma Urząd 
miejski obydwóch stron spory dokladnie spisane wraz z wyro- 
kiem swoim, od którego się powoływać będa, w opieczętowanej 
obwitce kosztem spierających się stron do Nas odsełać, u od 
Nas polem również w opieczętowanej obwitce wyrok ostateczny 
w sprawie, względem której się odwołano, odbierać i obydwom 
stronom pokazywać będą, jak to we Lwowie jest we zwyczaju. 
Aby zaś rzemieślnicy i kupcy w miasteczku licznie osiadali, 
pozwalamy Burmistrzowi i Radźcom sklepy z towarami i ży- 
wnościami zakładać, szynki także, kramy piekarskie , solarskie , 
szewskie, ze skórami, 3 wszelkiemi innemi rzecsami i wyroba- 
mi prawem niesabronionemi stawiać , wszystko zarsądzać i usku- 
teczniać, cokolwiek pożytecznem i potrzebnem, do obrony, bes- 
pieczeństwa i chluby miasteczka stosownem i odpowiedniem bydź 
uznają: i aby przybywający tam następnie rzemieślnicy wszel- 
kich rzemiosł, jako to postrzygacze, handlarze, kapelusznicy, 
krawcy, kuśnierse, szewcy, kowale, słotnicy, bednarze, koło- 
dzieje i inni mieli stowarzyszenia czyli cechy ustanowione na 
takich prawach, jakie w innych miasteczkach a osobliwie we 
Lwowie obowiczuja, byle temu miasteczku szkody i ujmy po- 
spolilej nie przynosiły, a prawom i ustawom koronnym się nie 
przeciwiały. Nadło w celu utrzymania porządku i wymiaru 
sprawiedliwości postanawiamy, aby każdego roku w sobotę po 
wielkiej nocy czterej mężowie doświadczonej prawości jakkol- 
wiek rzcczy świadomi s pomiędzy mieszczan na urząd burmi- 
strzowski przes rok sprawować się mający wybierani i miano- 
wani byli, mianowicie dwaj od Starosty czyli Przełożonego 
miasteczka albo od jego Namiestnika, drudzy dwaj zaś od 
wszystkiego pospulstwa, s których każdy miesięcznie jeden po 
drugim urząd burmistrza piastować ma, a trzej inni burmi- 
strzowską radę składać albo jak się mówić zwykło, urząd ra- 
dziecki sprawować bedą. Aby miasteczko dochody miało, na 
ogólny użytek i rzecz pospolita onego wszysłkie pożytki, jakie 
z ratusza i z pod ratusza wokoło osiagnąć się dadzą, dajemy, 
darujemy, przeznaczamy po wieczne czasy tak jednak, aby przes 
to Nasze prawa, dochody i zwyczajności dawne nie cierpiały 

(C. a. n.) 
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